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Gazeta Wąbrzeską
Przedpłata: m iesięcznie w ynosi zł 1,50 z dostaw ą pocz­

tową zł 1,69. z odnoszeniem w dom  przez specjalnych posłań ­

ców zł 1,75. Cena egzem plarza pojedyńczego w ynosi gr 15.

O rgan Katolicko-Narodow y

llliiMzi trzy razi UMiw: na mH, [zuiartBH I siM

O głoszenia: w iersz m  lim . na stronie 94am . gr 10, na stronie 

4-łam ow ei za tekstem  gr 30, w  tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy  

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 5Oq/o nadwyżki.

n mh i i iMit mirzEno, m. Min i.

Bóg I O jczyzna! Telefon nr. 69<
W  jedności siłał

W ojna 
jaoońsko-chińska.PONMLKJIHGFEDCBA

W y b u c h z a ta rg u ja p o ń e k o -c h iń s k ie g o  

je s t n ie sp o d z ia n k ą d la c z y te ln ik a p o lsk ie ­

g o m a ło z w ra c a ją c e g o  u w a g i n a w y p a d k i  

n a D a le k im  W s c h o d z ie .

N a to m ia s t p ra s a s o w ie c k a i a n g ie lsk a  

ju ż o d d a w n a z w ra c a ją u w a g ę n a s z y b k o  

p o s o b ie n a s tę p u ją c e w y p a d k i. J a p o n ja ,  

k tó re j e k s p a n s ja w  M a n d ż u r ji p rz y b ie ra ła  

z k a ż d y m  n ie m a l, m ie s ią c e m  n a s ile , d ą ­

ż y ła s ta le d o s tw o rz e n ia d la s ie b ie ja k  

n a jp o m y ś ln ie js z y c h w a ru n k ó w o k u p a c ji  

M a n d ż u r ji p o łu d n io w e j i w e w n ę trz n e j. —  

P rz y g o to w a n ia d o  z a ję c ia  M a n d ż u r ji trw a ­

ją ju ż o d d łu ż s z e g o c z a s u . R z ą d ja p o ń s k i  

w in ie n je s t w d u ż y m  s to p n iu s ta n o w i  

w o jn y d o m o w e j w  C h in a c h , k tó ra  o s ła b iła  

z n a c z n ie s p o is to ś ć w e w n ę trz n ą te g o p a ń ­

s tw a .

P o s iłk o w a ł o n g e n e ra łó w c h iń sk ic h ,  

w a lc z ą c y c h m ię d z y s o b ą , a g d y s ta n o -  

s ła b ie n ia w y d a ł s ię J a p o n ji d o s ta te c z n y m  

d la p rz e p ro w a d z e n ia s w y c h p la n ó w , 

s p ro w o k o w a ł z a jśc ie z C h in a m i, k tó re  

s ta tn s ię p o w o d e m o b e c n e g o k o n f lik tu .  

P rz e d k ilk u m ie s ią c a m i rz ą d ja p o ń sk i  

w y s tą p ił z o s trą n o tą p ro te s tu d o rz ą d u  

' m u k d e ń sk ie g o z p o w o d u z a b ic ia n a te re ­

n ie M a n d ż u r ji w e w n ę trz n e j w y ż s z e g o o -  

f ic e ira ja p o ń s k ie g o p rz e z ż o łn ie rz y c h iń ­

s k ic h .

R z ą d m u k d e ń s k i o d p o w ie d z ia ł ż e n ic  

m u n ie je s t w ia d o m e o ty m  w y p a d k u i 

z a rz ą d z i d o c h o d z e n ie . J a p o n ja n ie z a d o ­

w o liła s ię tą o d p o w ie d z ią i p o n o w i ’ia ż ą ­

d a n ie u k a ra n ia w in n y c h . M u k d e n z n o w u  

d a ł o d p o w ie d ź d z ia ła ją c ą m e . z w ło k ę . —  

P ra s a c h iń sk a d a w a ła ró w n o c z e ś n ie d o  

z ro z u m ie n ia ż e w y p a d e k z a b ic ia ja k ie g o ­

k o lw ie k o f ic e ra ja p o ń s k ie g o w  M a n d ż u r ji  

w o g ó le s ię n ie w y d a rz y ł a z m y ś lo n y z o ­

s ta ł p rz e z J a p o n ję d la w y w o ła n ia p o d s ta w  

d o k o n f lik tu

J a p o n ja w  c ią g u  o s ta tn ic h  ty g o d n i w y ­

s y ła ła n o tę z a n o tą . R z ą d m u k d e ń s k i  

s ta łe o d p o w ia d a ł, ż e ś le d z tw o s ię to c z y , 

le c z rz ą d o w i m u k d e ń s k ie m u n ic n ie je s t  

w ia d o m e m  o fa k c ie p rz y to c z o n y m p rz e z  

rz ą d ja p o ń s k i.

R ó w n o c z e ś n ie w  J a p o n ji s z ły p rz y g o to ­

w a n ia d o w y s tą p ie n ia z b ro jn e g o . W  T o k  jo  

w  p ie rw sz y c h  d n ia c h  w rz e ś n ia o d b y w a s ię  

o lb rz y m ia d e m o n s tra c ja n a rz e c z w o jn y . 

W  c z a s ie w ie lk ie g o w ie c u p u b lic z n e g o  

z a e ro p la n ó w  w o js k o w y c h ro z rz u c o n e b y ­

ły u lo tk i n a w o łu ją c e d o w o jn y z C h in a m i  

i o k u p a c ji d w ó c h p ro w in c y j M a n d ż u r ji 

p rz y b y ły c h d o K o re i

P ro w in c je te , w s k u te k n a tu ra ln e j e m i­

g ra c ji K o re a ń c z y k ó w , p o s ia d a ją ju ż o b e c ­

n ie w ię k s z o ść k o re a ń sk ą . O ic h a n e k c ję  

c h o d z i o b e c n ie J a p o n ji .

M o sk w a , n a jb a rd z ie j z a in te re s o w a n a  

ro z w o je m w y p a d k ó w  n a D a le k im  W s c h o ­

d z ie w y s ła ła p rz e d  d w o m a ju ż m ie s ią c a m i 

p rz e w o d n ic z ą c e g o ra d y w o je n n e j W o ro sz y -  

io w a n a  D a le k i W s c h ó d d la p rz e g lą d u  s ił  

z b ro jn y c h  s o w ie c k ic h , t . z w . o s o b n e j a rm ji  

c z e rw o n e j D a le k ie g o W s c h o d u p o d d o ­

w ó d z tw e m  B lu e c h e ra . W o ro s z y ło w d o k o ­

n a ł k ilk u p rz e g lą d ó w  te j a rm ji, u d e k o ro ­

w a ł o rd e ra m i „ C z e rw o n e j G w ia z d y 4 1 B lu e ­

c h e ra a p ra sa s o w ie c k a p is a ła o b s z e rn e  

a r ty k u ły o w s p a n ia ły m rz e k o m o s ta n ie  

a rm ji s o w ie c k ie j n a D a le k im  W s c h o d z ie .

B y ła  to  o c z y w is ta d e m o n s tra c ja c z e rw o ­

n e j M o sk w y w o b e c J a p o n ji .

M im o to J n p o n ja m a ją c ja s n o w y tk n ię ­

ty * e l s z ła d o  n ie g o z u p e łn ie o tw a rc ie .

D o  K o b e (K o re a ) p rz y b y ły  d w ie d y w iz je  

ja p o ń s k ie .

J u ż p rz e d te m  p o lic ja i ż a n d a rm e r ja  

tw o rz y ły c e ln y o d d z ia ł w  i lo ś c i 5 0 0 0 b a g ­

n e tó w . W  c ią g u 2 4 g o d z in J a p o n ja z K o ­

re i m o g ła p o s ta w ić n a n o g i 1 0 0 - ty s ię c z n ą  

o rm ję .

O s ta tn ia n o ta J a p o n ji d o rz ą d u m u k ­

d e ń sk ie g o z a p o w ia d a ła w y ra ź n ie re p re ­

s je .

O b e c n ie p o g ró ż k a s ię s p e łn iła .

M u k d e n z a ję ty  p rz e z J a p o n ję m a o k o ło  

5 0 0 ty s . m ie s z k a ń c ó w  s ta n o w i s to lic ę M a n ­

d ż u r ji .

W alki Japońsko-chiAskie w  M andiurii 
trw aia.

Pekin, 2 1 . 9  —  A g e n c ja

R e u te ra d o w ia d u je s ię z p e w n e g o  

ź ró d ła , ż e w a lk i ro z p o c z ę ły  s ię p o ­

n o w n ie  w c z o ra j p o  p o łu d n iu  m ię d z y  

C h iń c z y k a m i i J a p o ń c z y k a m i n a  1 1 - 

n ji k o le jo w e j P e k in —  M u k d e n n a  

p o łu d n ie o d  M u k d e n u  i trw a ły d o  

p ó ź n e j n o c y .
Tokio 2 1 . 9 . P A T . — D z iś o g o d z in ie  

1 7 .3 0 o d d z ia ły ja p o ń sk ie z a ję ły m ia s to  

K ir in , p o ło ż o n e n a l in ji k o le jo w e j C z a n g -  

{ C z u n - łK ir im P rz e d z a ję c ie m  m ia s ta ja ­

p o ń s k ie a e ro p la n y w o js k o w e ro z rz u c a ły  

d o lu d n o ś c i o d e z w y , w y ja ś n ia ją c e p rz y ­

c z y n y o k u p a c ji .

Tokio, 2 1 . 9 . — • D o w ó d c a a rm ji ja p o ń ­

s k ie j w  K w a n tu a g  w y d a ł ro z p o rz . a b y  w e  

w s z y s tk ic h z a ję ty c h m ia s ta c h z a p ro w a ­

d z a ć z a rz ą d y  z u d z ia łe m  p rz e d s ta w ic ie li 

lu d n o śc i c h iń s k ij .

Genewa 2 1 . 9 . P A T . —  D z is ia j o g o d z . 

1 2 .3 0 w  p o ł. p rz e d s ta w ic ie l C h in  z ło ż y ł n a  

rę c e  s e k re ta rz a  g e n e ra ln e g o  n o tę , w  k tó re j  

ż ą d a  w n ie s ie n ia  n a  R a d ę  s p ra w y  k o n f lik tu  

ja p o ń sk o -c h iń sk ie g o w  M a n d ż u r ji.

P rz e d s ta w ic ie l C h in p o w o łu je s ię p rz y -

Krach angielski.
Londyn 2 1 . 9  . —  S n o w d e n  z ło

ż y ł w  Iz b ie G m in  p ro je k t u s ta w y  c o  d o  

p a ry te tu  z ło ta .

Lndyn 2 1 . 8 . , > ' —  N a d z is ie j '-  

s z e m  p o s ie d z e n iu Iz b y G m in k a n c le rz  

S k a rb u S n o w d e n o ś w ia d c z y ł, ż e p ro ­

je k t u s ta w y o w s trz y m a n iu w y p ła c a ­

n ia w  z ło c ie p rz e z B a n k  A n g ie ls k i n ie  

d o tk n ie w o ln e g o  ry n k u  z ło ta  w  L o n d y  

n ie , n ie b ę d z ie b o w ie m  ż a d n y c h  o g ra ­

n ic z e ń c o d o  w w o z u i w y w o z u  z ło ta  i  

c a łe z ło to , p rz e s ła n e d o  L o n d y n u d la  

s rz e d a ż y , o s ię g n ie s w o ją c e n ę , b e z  

w z g lę d u n a to , ja k a  o n a b ę d z ie . N ie  

b ę d ą ró w n ie ż s ta w ia n e ż a d n e  p rz e s z k o  

d y  w  w o ln y m  o b ro c ie z ło ta , u m ie s z c z o  

n e g o  w  B a n k u A n g ie ls k im  p rz e z rz ą ­

d y  p a ń s tw  o b c y c h  lu b  b a n k i z a g ra n ic z  

n e . N a w y p a d e k , g d y b y  rz ą d  W ie lk ie j  

B ry ta n ji z o b o w ią z a n y b y ł d o k o n a ć w y  

p ła ty  w  z ło c ie , b ę d z ie m y  m u s ie li —  m ó  

w ił S n o w d e n —  s p e łn ić to  z o b o w ią z a ­

n ie .

W  d a ls z y m  c ią g u p o s ie d z e n ia Iz b y  

G m in d e p u to w a n y  le w e g o s k rz y d ła  L a  

b o u r P a r ty C a m p b e ll S te p h e n s z g ło s ił  

w n io s e k  o  o d rz u c e n ie p ro je k tu  u s ta w y  

o w s trz y m a n iu w y p ła c a n ia  w  z ło c ie w  

d ru g ie m  c z y ta n iu .

G iełda londyńska zam knięta.
Londyn, 2 3 . 9 . —  G ie id a lo n d y ń sk a w  

d n iu d z is ie js z y m  ta k ż e je s t z a m k n ię ta .

Londyn 2 1 . 9  . . — P ie rw s z y

d z ie ń w s trz y m a n ia w y p ła c a n ia w  z ło ­

c ie p rz e s z e d ł w  C ity lo n d y ń sk ie m  b e z  

in c y d e n tó w . O p e ra c je b a n k o w e  p ro w a ­

d z o n e b y ły n o rm a ln ie . P o d  k o n ie c p o ­

p o łu d n ia  n o m in a ln e n o to w a n ia n a  N o ­

w y J o rk w y n o s iły 4 ,2 d o la ra , z a ś n a  

P a ry ż  —  1 0 7 f ra n k ó w .

Brak zaufania był przyczyna w strząsu  
pieniężnego w Anglji.

W ycofanie kapitałów z Anglji. - Ujem ne w rażenie w iadom o ­
ści o w rzeniu w  m arynarce angielskiej.

Londyn, 2 2 . 9 . T e l. w ł.

P rz y c z y n y g o s p o d a rc z e g o i p ie n ię ż n e g o  

p rz e s ile n ia  a n g ie ls k ie g o  s ą ró ż n o lite . J e d n e  

z n ic h  s ą z a s a d n ic z e j n a tu ry , in n e z a ś w y ­

n ik a ją  z b łę d n e j p o lity k i rz ą d o w e j. S o c ja li­

s ty c z n y  rz ą d  M a c  D o n a ld a  n ie  p rz e w id y w a ł

P o io ż o n y w o k o lic y u ro d z a jn e j w  p ro ­

w in c ji S z in k ia g o to c z o n y je s t m u re m  . g li­

n ia s ty m , w e w n ą trz k tó re g o m u r k w a d ra ­

to w y o ta c z a c z ę ś ć ś ro d k o w , w k tó re j re ­

z y d u je g u b e rn a to r C z a n g -K a i-S z e k . T ru d ­

n o je s t p rz e w id z ie ć , ja k i o b ró t p rz y b io rą  

d a ls z e w y p a d k i w M a n d ż u r ji. Z a ję c ie  

te m  n a a r t 1 1 p a k tu , k tó ry m ó w i, ż e  

w s z e lk a w o jn a , a lb o g ro ź b a w o jn y , k tó ra  

d o ty c z y je d n e g o z c z ło n k ó w  L ig i in te re s u ­

je  c a łą  L ig ę N a ro d ó w  i ż e m a  o n a  o b o w ią ­

z e k p o w z ią ć k ro k i c e le m  s k u te c z n e g o u -  

trz y m a n ia p o k o ju m ię d z y n a ro d a m i.

S e k re ta rz g e n e ra ln y z w o ła ł n a ty c h ­

m ia s t p o s ie d z e n ie R a d y w  te j s p ra w ie n a  

ju tro  ra n o .

Zagadkowy w ybuch w pociągu.
Pekin, 2 1 . 9 . P A T . —  A g e n c ja Reutera 

p o d a je : T ra n s s y b e ry jsk i p o c ią g p a s a ż e r ­

s k i z o s ta ł z n isz c z o n y p rz e z w y b u c h . P o ­

c ią g te n o p u ś c ił C h a rb in w p ią te k p o  

p o łu d n iu , u d a ją c s ię w  k ie ru n k u z a c h o d ­

n im , e k s p lo z ja z a ś n a s tą p iła n a z a ju trz  

ra n o . W ia d o m o ś ć ta z o s ta ła o p ó ź n io n a  

n a s k u te k p rz e rw y w k o m u n ik a c ji , w y ­

w o ła n e j z a ta rg ie m  c h iń sk o - ja p o ń sk im .  

S z c z e g ó łó w  b ra k  a l ic z b a o f ia r je s t je s z c z e  

n ie z n a n a . N ie k tó re k o ła c h iń sk ie u trz y ­

m u ją , iż S o w ie ty  p rz y g o to w u ją  n a p a ś ć n a  

p ó łn o c n ą M a n d ż u r ję i z a m a c h n a p o c ią g  

p o z o s ta je ja k o b y w  z w ią z k u z ty m  p ro ­

je k te m .

Londyn 2 ± . »  —  N a g ie łd z ie

lo n d y s k ie j n o to w a n o  d z iś p o  p o łu d n iu :  

N o w y J o rk —  4 .0 0 , P a ry ż —  1 0 2 .0 0 , 

S z w a j  c a r  ja —  2 0 ,2 5 , A m s te rd a m  —  

1 0 ,0 0 . In n y c h  n o to w a ń  n ie  b y ło .

Simla, 2 1 . 9 . . * —  P o d a n o tu  

d o w ia d o m o ś c i z g ro m a d z e n ia n a ro ­

d o w e g o  d z iś  ra n o , ż e  rz ą d  p ó jd z ie  z a  

p rz y k ła d e m  A n g lji . W ic e k ró l p o d ­

p is a ł ju ż z a rz ą d z e n ie z a w ie sz a ją c e  

o b o w ią z e k u s ta w o w y s p rz e d a ż y  

fu n ta  lu b  z ło ta  z a  ru p je .

Warszawa, 2 2 . 9 . te l. W L  —  P u n k t c ię ż ­

k o ś c i p o lity k i e u ro p e jsk ie j w  c ią g u p o n ie ­

d z ia łk u le ż a ł w  w y d a rz e n ia c h ro z g ry w a ­

ją c y c h s ię n a Z a c h o d z ie E u ro p y . Z a ła m a ­

n ie s ię w a lu ty a n g ie lsk ie j n a ra z ie n ie o d ­

b iło s ię n a W a rs z a w ie . S fe ry f in a n s o w e  

i g ie łd o w e p rz e ja w ia ły z u p e łn y s p o k ó j.  

G ie łd a b y ła c z y n n a , a le ru c h n a n ie j b y ł 

s 'ia b y . P rz y c z y n ił s ię d o te g o n ie w ą tp liw ie  

fa k t, ż e d z ie ń w c z o ra js z y b y ł ś w ię te m  ż y -  

d o w s k ie m  („ są d n y m  d n ie m 4 4) .

Berlin, 2 1 . 9 . P A T . —  K o ła b e r liń sk ie  

z u p e łn ie z o s ta ły z a s k o c z o n e n a g łe m  p rz e r ­

w a n ie m w y p ła c a n ia w  z ło c ie p rz e z B a n k  

A n g ie ls k i i z a m k n ię c ie m  g ie łd y lo n d y ń ­

s k ie j . P ie rw sz ą w ia d o m o ś ć o te m  o trz y ­

m a ł B a n k R z e s z y , k tó ry n a ty c h m ia s t 

p rz e k a z a ł ją u rz ę d o w i s p ra w  z a g ra n ic z ­

n y c h R z e s z y .

A m b a sa d o r a n g ie ls k i o g ra n ic z y ł s ię J o  

z a w ia d o m ie n ia rz ą d u R z e s z y o ty c h fa k ­

ta c h  i d o p o d a n ia m o ty w ó w  ta k , iż k a n c ­

le rz B ru e n in g m u s ia ł p o p rz e s ta ć n a p rz y ­

ję c iu w rę c z o n e g o m u m e m o ra n d u m  a n ­

g ie lsk ie g o .

n a d e jśc ia  ty c h  tru d n o ś c i. P rz e c iw n ie ! O b ie ­

c y w a ł k ra jo w i ro z k w it i p o p ra w ę . N ie o -  

s z c z ę d z a ł i n ie z m n ie js z a ł w y d a tk ó w .

G d y ju ż g o s p o d a rk a z n a la z ła s ię n a d  

s k ra je m  p rz e p a ś c i, d o p ie ro w te d y p a r t  ja  

s o c ja lis ty c z n a p o p ro s tu u s u n ę ła s ię o d  o d -

M u k d e n u n ie o z n a c z a je s z c z e z a m ia ru  z a ­

trz y m a n ia s to lic y  M a n d ż u r ji n a z a w sz e w  

s w e m  rę k u . B a rd z o m o ż liw e , ż e J a p o n ja  

w d ro d z e u k ła d ó w  d y p lo m a ty c z n y c h w y ­

c o fa w o js k a z te g o m ia sta . P e w n e m  je d ­

n a k , ż e n ie w y jd z ie rz te g o k o n f lik tu b e z  

z n a c z n y c h z d o b y c z y te ry to r ia ln y c h . 

p o w ie d z ia ln o ś c i, p o z o s ta w ia ją c p re m je ra  

s w o im  w ła sn y m  lo s o m . P re m je r M a c D o ­

n a ld p o p ro s ił w ó w c z a s d o p o m o c y k o n s e r ­

w a ty s tó w  i l ib e ra łó w . S tw o rz o n o  rz ą d  p o ro ­

z u m ie n ia (b e z u d z ia łu z n a c z n e j c z ę śc i s o ­

c ja lis tó w ) .

G d y  ro z e s z ły  s ię w ia d o m o śc i o w rz e n iu  

w  a n g ie ls k ie j m a ry n a rc e , w te d y z a c z ę ­

to w y c o fy w a ć z k a s a n g ie ls k ic h w ie lk ie  

w k ła d k i z a g ra n ic z n e . T rz e b a b o w ie m  p a ­

m ię ta ć o te m , ż e w  b a n k a c h a n g ie lsk ic h ,  

m a ją c y c h s ła w ę p e w n o ś c i i o s tro ż n o ś c i, u -  

m ie sz c z a li w y so k ie s u m y l ic z n i k a p ita liś c i  

z a g ra n ic z n i z ty c h k ra jó w , g d z ie s to s u n k i  

n ie  b y ły  z b y t p e w n e (z H is z p a n ji , N ie m ie c ,  

W ę g ie r , J u g o s ła w ji a  ta k ż e  i z  P o lsk i) .

T e ra z w ła śc ic ie le ty c h  k a p ita łó w  z a c z ę li  

je z b a n k ó w  lo n d y ń s k ic h  w y c o fy w a ć , a ż e ­

b y  je  p rz e n ie ść d o in n y c h  k ra jó w . T e m  s ię  

t łu m a c z y  te n  w ie lk i i n a g ły  o d p ły w  z ło ta z  

A n g lji z a g ra n ic ę .

N ie  je s t to  p rz y c z y n a  je d y n a , a le  w  o b e c ­

n e j c h w ili o d d z ia ła ła  o n a  u je m i; i n a  ry n e k  

p ie n ię ż n y A n g lji . R z ą d s o c ja li y c z n y n ie  

p o c z y n ił ż a d n y c h p rz y g o to w a li. D o p ie ro  

rz ą d  d z is ie jsz y  s ta ra  s ię  z ła g o d z ić  b łę d y  n ie ­

o s tro ż n o śc i p o p rz e d n ic h m in is ti » w . Z o b a ­

c z y m y , ja k  m u  s ię  to  u d a .

G d y b y p rz e s ile n ie w  A n g lji o rz y b ia ło  

s z e rsz e ro z m ia ry , w te d y o d b iło b . ' s ię b a r ­

d z o  u je m n ie  i w  in n y c h  k ra ja c h .

W yw iad m in.
Zaleskiego

o wynikach narad genewskich.

P rz e d w y ja z d e m  z G e n e w y  m in . Z a ­

le s k i u d z ie li ł w y w ia d u p ra s o w e g o n a  

te m a t p ra c o s ta tn ie j s e s ji R a d y  i Z g ro ­

m a d z e n ia L ig i N a ro d ó w .

Z d a n ie m  p . m in is tra , w  p o ró w n a n iu  

z la ta m i u b ie g łe m i p ra c e  L ig i ty m  ra ­

z e m  p rz e d s ta w ia ły  s ię b la d o . W in a le ­

ż y w  te m , ż e w  G e n e w ie u s ta li ło s ię  

p rz e k o n a n ie , iż te n , k to b y c h e ia t  

s z c z e rz e  p o ru s z y ć s p ra w y , tru d n e  

d o  z a ła tw ie n ia , n a ra z i s ię n a n ie p o ­

w o d z e n ie , a m ó g łb y s ię n a w e t  

p rz y c z y n ić  d o  ro z b ic ia L ig i.

P ra c e e k o n o m ic z n e z g ro m a d z e n ia  

b y ły p o ż y te c z n e , a c z k o lw ie k n ie d a ją  

d o ra ź n e g o  w y jś c ia z c ię ż k ie j s y tu a c ji  

g o s p o d a rc z e j, w  ja k ie j s ię d z iś z n a jd u ­

je ś w ia t.

P o trz e b n a je s t ró w n o ść p o d s ta w  

ro z b ro je n ia  d la  w s z y s tk ic h  p a ń s tw . T e ­

g o  p u n k tu  w id z e n ia , o ś w ia d c z y ł p . Z a ­

le s k i, b ro n ić b ę d z ie m y n a p rz y sz łe j  

k o n fe re n c ji ro z b ro je n io w e j.

M n ie js z o śc i n a ro d o w e  w  P o lsc e ,  o  i le  

lo ja ln ie u s to s u n k u ją  s ię w o b e c P o ls k i, 

m o g ą z y s k a ć ty lk o  n a te m . T ę s a m ą  

z a sa d ę m o ż n a b y  z a s to so w a ć  i d o  s p ra w  

p o ls k o  - g d a ń s k ic h .

P rz e c h o d z ą c d o  p e ty c ji u k ra iń s k ie j ,  

d o d a ł w ’k o ń c u p . Z a le s k i, s tw ie rd z ić  

trz e b a , ż e p o  d łu g ic h  d e lib e ra c ja c h k o ­

m ite t trz e c h u z n a ł, iż n ie m o ż e te j  

s p ra w y  s a m  z a ła tw ić . Z  u w a g i n a  ro z ­

w ó j s to su n k ó w m ię d z y w ię k sz o ś c ią  

p o ls k ą a m n ie js z o śc ią  u k ra iń s k ą , b y ­

ło b y  n a o g ó ł le p ie j , b y  k o m ite t trz e c h  

z n a la z ł b y ł w y jś c ie . K ie d y s ię to je d ­

n a k  n ie s ta ło  —  to  m y , P o la c y , n ie  

m a m y ż a d n y c h p o w o d ó w  d o u s k a rż a ­

n ia s ię n a  p rz e n ie s ie n ie te j s p ra w y  

p rz e d  s z e rs z e fo ru m .

J a k w id z im y , w y w ia d , z k tó re g o  

w a ż n ie jsz e u ry w k i p rz y to c z y liś m y , 

je s t o w ia n y ta k im  s a m y m  n ie fra so b li­

w y m  o p ty m iz m e m , ja k n ie m a l w s z y ­

s tk ie p o p rz e d n ie w y w ia d y p . Z a le ­

s k ie g o .

Z m uchy - słoń.
Warszawa, 2 1 . 9 . T e l. w ł. —  W  p o n ie ­

d z ia łe k o d b y ła s ię ro z p ra w a s ą d o w a p rz e ­

c iw k o W ło d z im ie rz o w i J a b ło ń s k ie m u , g o ń ­

c o w i K lu b u N a ro d o w e g o , o s k a rż o n e m u o  

ro z s ie w a n ie a la rm u ją c y c h p o g ło s e k . P rz e d  

trz e m a m ie s ią c a m i z o s ta ł o n a re sz to w a n y ,  

a p ra s a s a n a c y jn a p rz e d s ta w iła tę d ro b n ą  

s p ra w ę ja k o w y d a rz e n ie w ie lk ie g o z n a c z e ­

n ia . P o  p rz e s łu c h a n iu ś w ia d k ó w  i o b ro n ie  

m e c . p o s ła  S ty p u łk o w s k ie g o —  s ą d  u  w  o  1 -  

n  i ł J a b ło ń s k ie g o  o d  w in y  i k a ry .
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Rozmaitości.
Odkrycia w podziemiach kate­

dry wileńskiej.UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

D o no szą z W iln a , że d o k o n an o tam  o -  
tw arc ia w k a ted rze n o w eg o sk lep u , o d  
w iek ó w p rzezn aczo n eg o n a g ro b y b isk u ­
p ó w w ileń sk ich , k tó ry zn a jd u je s ię p o d  
k ap licą Jan u szew sk ą . O k aza ło s ię , że sk lep  
ten je st d o p o ło w y za lan y w o d ą , sk u tk iem  
o sta tn ie j p o w o d z i. Z n a jd o w ały s ię tam  
re sz tk i tru m ien m . in n . b isk u pa M assa l­
sk ieg o z X V III w . P ły ta , zam y k a jąca k ry p ­
tę , g ład k a o d zew n ą trz , p o o d w ro tn e j s tro ­
n ie o k aza ła s ię p ły tą n ag ro b k o w ą , p rzed ­
s taw ia jącą p o stać k o biecą w y so ce a rty s ty cz  
n e j ro b o ty . Jest o n a m ało u szk o d zo n a . W e ­
d łu g d o k u m en tó w a rch iw a ln y ch o g ło szo ­
n y ch n ied aw n o p rzez d r. M o re lo w sk ieg o , 
p ły ta ta p raw d o p o d o b n ie s tan o w i frag m en t 
zn iszczo n eg o za czasó w  n a jazd u m o sk iew ­
sk ieg o w  r . 1 6 5 5 cen n eg o n ag ro b k a k s. p ra ­
ła ta H erb u rta M am m erta . P race k o n se r­
w ato rsk ie , d la u ch ro n ien ia cen n y ch zab y t­
k ó w o d ca łk o w iteg o zn iszczen ia trw a ją  
n ad a l.

Mechaniczny pies na Targach.
N a T arg ach P rask ich , k tó re o sta t­

n io zo sta ły zam k n ię te , w ie lk iem  za in ­
te reso w an iem c ieszy ł s ię p ies m ech a ­
n iczn y zn aczn y ch ro zm ia ró w , sp o rzą ­
d zo n y  p rzez firm ę P h ilip p s. P ies w ar­
cza ł n a k ażd eg o , k to w stąp ił d o p aw i­
lo n u . W arczen ie w y w o ły w an e b y ło  
p rzez fo to k om ó rk ę, u m ieszczo n ą w  
n o zd rzach . Jeże li k to ś zb liży ł s ię d o  
p sa i tem  sam em  p rze rw a ł p ro m ien ie  
św ietln e , p ad a jące n a p sa , m ech an izm ,  
u m ieszczo n y w  g ło w ie  p sa d z iała ł i w y  
d aw ał d źw ięk i, p o d o b n e d o w arczen ia .

(C E P S )

Nieomylne soczewki.
Z B erlin a d o n o szą d o „N eu es W iener  

Jo u rn a l 1 4 o n iezw y k ły m w y n a lazku , d o k o ­
n an y m  p rzez in ży n ie ra b erliń sk ieg o , A le ­
k san d ra  C allo .

Jest to p rzy rząd o p tyczn y , k tó ry w y n a ­
lazca n azw ał „C a llo p h an em 4 4 , p o zw ala jący  
za jed n y m  rzu tem  o k a ro zp o zn ać fa łszy w e  
b an k n o ty , p o d ro b io n e liczb y lu b  p o d p isy  n a  
czek ach , fa łszo w an e p rzed m io ty m etalo w e , 
a n aw et p rep ara ty ch em iczn e .

„C a llo ph an 4 4 je st p rzy rząd em , p rzy p o m l 
n a jący m  ap ara t fo to g ra ficzn y , a le tak m a ­
ły m , że sch o w ać  g o m o żn a w  k ażd e j teczce . 
O tw arty p rzed staw ia s ię jak o tró jb o czn e  
p u d e łk o z o tw o rem , d o k tó reg o p rzy k ład a  
s ię p rzed m io t b ad an y .

Nie spokojna lecz hałaśliwa 
Japonja.

W y o b rażam y so b ie Jap o n ję , jak o k ra i­
n ę id y liczn ą , p e łn ą sp o k o ju i w iśn i k w it­
n ący ch , k tó re j m ieszk ań cy , ży jąc w d o m -  
k ach n iem al p ap iero w y ch , rad u ją s ię n ie ­
znaną w E u rop ie b ło g o śc ią c iszy .

Niestety, może tak b y ło n ieg d y ś, d z i­
s ia j jed n ak , g d y w targn ę ła d o Jap o n ji 
cy w ilizac ja eu ro p e jsk a i p rzem y sł fab ry cz ­
n y , m iasta k ra in y W sch o d ząceg o S ło ń ca  
s ta ły s ię m o że n a jw rzask liw szem i n a  
świeci e.

Tak p rzy n a jm n ie j m o żn a sąd zić z d z ien ­
n ik a „M ain icz i“ , w y ch o d zącego w O sace , 
będącej o środ k iem  jap o ń sk ieg o p rzem y słu  
w łó k ien n iczeg o .

— - „Z w y ją tk iem  d o m ó w h an d lo w y ch  
—  p isze ten d z ien n ik —  w ięk szo ść d o m ó w  
n aszeg o m iasta s łu ży d o p o d w ó jn eg o ce lu : 
p racy w arszta to w ej i ży c ia p ry w atn eg o . 
W o b ec teg o jed n ak w rzaw a , p an u jąca n a  
u licach i w y w ó ian a p rzez fab ry k i, tu d z ież  
w arsz ta ty d o m o w e, s ta ła s ię w p ro st n ie ­
zn o śn a . Ź y jem y śró d h a łasu o k ro p n eg o . A  
p rzec ież u ch o , to o rg an , w y m ag a jący o -  
ch ro n y p rzec iw k o n iep o żąd an e j p o d n iec ie  
jeg o n erw ó w . W p ro st w ięc je st n iez ro zu -  
m iałem  d laczeg o n ic s ię n ie ro b i, d la o -  
ch ro n y p o zb aw io n ego w sze lk ie j o p iek i n a ­
szeg o o rg an u s łu ch u 1 4 . —

T ak p ry sk a ją leg en d y o sp o k o jn e j Ja ­
p o n ji.

Przysmak wschodni.
E g zo ty czn y p rzy sm ak , w p o stac i 

sza rań czy , g o to w an e j w m io d z ie , je s t 
u lu b io n y m  d ese rm  w A lg er  ze i w  in ­
n y ch k ra jach p ó łn o cn e j A fry k i. N ie ­
k tó re p lem io n a a rab sk ie su szą sza rań ­
czę , tłu k ą ją n a m ąk ę w m o źd z ie ­
rzach , m iesza ją z m lek iem w ie lb łą -  
d z iem  i d ak ty lam i, p o czem  o b lizu ją so ­
b ie p a lce , d e lek tu jąc s ię tą sm aczn ą  
p o traw ą . W  M ek sy k u i w  B razy lji sp o ­
ży w ają zn ó w  In d jan ie  czerw o n e m ró w ­
k i, n ie su ro w e, lecz —  p ieczo n e . P o ­
d o b n o są sm aczn e .

Tajemnicze eksplozje.

T allin 2 1 . 9 . — Ł ó d ź m o to ro w a  
„K arn 4 4 z n ieznan y ch d o ty ch czas p o w o  
d ó w  ek sp lo d o w ała; p ięc iu lu d z i za ło g i 
za to n ę ło . K ap itan ło d z i zo sta ł u ra to ­
w an y p rzez za łog ę p ew n eg o s ta tk u  
szw edzk ieg o i o d w iezio n y d o  T allin a . 
N aty ch m iast u d a ł s ię in n ą m o to ró w k ą  
„C o lo n -- n a m ie jsce w y p ad k u , ab y p o ­
szu k iw ać o fiar k a tastro fy . K ied y łó d ź  
zb liży ła s ię d o teg o m ie jsca, zn ó w  n a ­
s tąp iła ek sp lo z ja ; u to n ę ły cz te ry o so ­
b y o raz k ap itan m o to rów k i „K arn .“ ,

GAZETA WĄBRZESKA — czwartek, 24 września 1931.
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Wyszedł cało z opresji.

A n g ie lsk i sam olo t rek o rd o w y V iek ers R o ll - R o y n „S 1 5 9 6 , k tó ry  p rzed  

ty g o d n iem  u stan o w ił rek o rd  szy b k o śc i 6 1 0 k m ., za to n ął o b ecn ie p o d czas  
m o rzo w an ia . L o tn ik p o r. S ta in fo rth w y szed ł ca ło z k a tas tro fy .

Znowu ponury dramat w domu 
bezrobotnego.

Maż usiłuje zabić żonę i dzieci, a sam skecze z 3-go piętra 
na bruk...

W  n o cy n a n ied z ie lę w  W arsza ­
w ie w  d o m u p rzy u l. C zern iak o w ­
sk ie j 1 1 2 , ro zeg ra ł s ię s tra szn y  d ra ­
m at ro d z in n y . W  d o m u ty m  o d 1 2  
la t m ieszk ał 5 2 -le tn i T eo fil G o cław -  
sk i z żo n ą S tan isław ą i tro jg iem  
m ało le tn ich d z iec i, T eo filem , U rszu ­
lą i T ad eu szem .

G o cław sk i b y ł d o zo rcą k o le jo ­
w y m , z red u k o w an y w d n iu 1 -g o  
k w ie tn ia . P o m im o , iż p rzy słu g i­
w ała m u em ery tu ra , z b rak u o d p o ­
w ied n ich d o k u m en tó w , o trzy m ał 
ty lk o jed n o razo w e o d szk o d o w an ie  
w  w y so k o śc i 1 0 0 0 z ł.

P o w y czerp an iu s ię g o tó w k i d o  
m ieszk an ia G o cław sk ich za jrzała  
n ęd za. M im o w y siłk ó w  G o cław sk i 
n ie m ó g ł zn a leźć p racy . W  c iąg u  
o sta tn ich k ilk u d n i w ro d z in ie p a ­
n o w ał g łó d .

Tragedia niezamożnej młodzieży 
polskiej na uniwersytetach.

Tylko około 44 procent studentów kończy studja. - Ze sta­
tystyki wszechnicy krakowskiej.

P o d au sp ic jam i i n ak ład em U n iw ersy ­
te tu Jag ie llo ń sk ieg o w y szły z d ru k u d w ie  
p race , m ian o w icie : „S ta ty sty k i m ło d z ieży  
p raw n icze j -4 i „W y n ik i eg zam in ó w  n a w y ­
d z ia le p raw a i ad m in is trac ji U . Jag ie llo ń ­
sk ieg o w  la tach 1 9 2 5 — 1 9 3 0 -4, w  o p raco w a ­
n iu d r. Z io m k a .

P racę sw ą o p arł au to r n a b ad an iach ro ­
d o w o d ó w s tu d en tó w , w y p e łn ian y ch p rzy  
zap isach , o raz p ro to k ó łach eg zam in acy j­
n y ch i p o p raw czy ch . Jak o p o d staw ę b a ­
d ań w zię to  g ru p y s łu ch aczy i s łu ch aczek z  
ro k u ak ad em ick ieg o 1 9 2 5 /6 i ś led zo n o p rze ­
b ieg  ich  s tu d jó w  aż d o  ro k u  1 9 2 9 /3 0 , w  k tó ­
ry m  g ru p y te w in n y b y ły p rzep iso w o u -  
k o ń czy ć sw e s tu d ja . Z p o śró d 8 6 9 s tu den ­
tó w  i s tu d en tek n ie p rzy stąp iło w o g ó le d o  
eg zam in ó w  p raw n iczy ch 5 5 ,1 p ro c ., a w ięc  
p rzesz ło  p o ło w a . O k aza ło s ię , iż są to p rze ­
w ażn ie d z iec i rzem ieśln ik ó w , ro b o tn ik ó w , 
s łu żb y i ro ln ik ó w , d a le j d z iec i w d ó w  i ro ­
d z icó w  n iew iad o m ego za jęc ia , k tó rym  p o ­
ło żen ie m ate rja ln e n ie p o zw ala n a s tu d ja .

A u to r b ad a ł ró w n ież w iek cz łon k ó w  te j 
g ru p y : o k aza ło s ię , iż rek ru tu je s ię o n a

Przed zgonem wydał morderców.
Ofiarą napadu dwu okrutnych bandytów padł wiertacz kopal­

ni nafty.

W  so b o tę u b . o k o ło g o d z in y 1 6 -e j 
zo sta ł sk ry to b ó jczo zam o rd ow an y w  
B o ry sław iu w iertacz k o n cern u „M ało ­
p o lsk a 4 4 Jan O stro w sk i. W ed łu g ze ­
zn ań O stro w sk ieg o , z ło żo n y ch p rzed  
zg o n em , m o rd ers tw a d o k o n ali d w aj zn a  
n i b an dy c i S zczu rek i C h o lew a , k tó rzy  
m ają ju ż n a su m ien iu sze reg in n y ch  
zb ro dn i.

I stamtąd maszyna wyrzuciła człowieka.
Zawód „Magnet - Bi!la“ nie będzie więcej popłacał.

W  A m ery ce b ard zo  p o p u la rn y m  je s t 
cz ło w iek zw an y „M ag n e t-B iir, k tó ry  
p ieszo p rzem ierza n iez liczo n ą ilo ść k ilo  
m etró w n a g o śc iń cach am ery k ań sk ich  
i k ijem , k tó ry o d p o ło w y je s t p o k ry ty  
że lazem n am ag n eso w an em , tro sk liw ie  
w y szu k u je w sze lk ie p rzed m io ty że laz ­
n e , k tó re m o g ły b y u szk o d z ić o p o n y  
sam o ch o d o w e .

W so b o tę w  n o cy g d y w szy scy  
p o g rążen i b y li w  śn ie , G o cław sk i  
w stał i, sch w yc iw szy s iek ie rę , u d e ­
rzy ł o strzem  żo n ę w  g ło w ę , n astęp ­
n ie rzu c ił s ię n a śp iące d z iec i i za ­
d a ł im  k ilk a c io só w  o b u ch em , 1 1 - 
le tn i sy n ek , T ad eu sz , o b u d zo n y ję ­
k am i ran n y ch , u k ry ł s ię p o d łó ż ­
k iem .

G o cław sk i w k o ń cu rzu c ił s iek ie ­
rę i u d a ł s ię n a k la tk ę sch o d o w ą, 
sk ąd p o ch w ili w y sk o czy ł z o k n a 3  
p ię tra n a b ru k p o d w ó rza, p o n o sząc  
śm ie rć n a m ie jscu . Jęk i ran n y ch i 
k rzy k o ca lo n eg o ch ło p ca zaa la rm o ­
w ały sąsiad ó w , k tó rzy w ezw ali p o ­
g o to w ie ra tun k o w e . L ek arz s tw ie r ­
d z ił s tan b ezn ad z ie jn y G o cław sk ie j, 
k tó ra d o zn a ła p ęk n ięc ia czaszk i. 
S tan zd ro w ia d z iec i je s t b ard zo  
g ro źn y .

w  trzech czw arty ch ze s łu ch aczy s ta rszy ch , 
a w jed n e j czw arte j z m ło d szy ch . Jeszcze  
s iln ie j u w id aczn ia ją s ię p lu sy m ło d szy ch  
w iek iem  s łu ch aczy w d a lszy m  to k u s tu ­
d jó w : g d y p raw ie 4 2 p ro c , s łu ch aczy n a j­
m ło dszy ch  p rzy stęp u je d o IV . eg zam in u , ze  
s ta rszy ch za led w ie 9 p ro c . T ak w ięc d o  
eg zam in u w IV . ro k u p raw a p rzy stęp u je  
jed en s łu ch acz z p o śró d d w ó ch n a jm ło d ­
szy ch , jed en z p o śró d 5 -c iu w  w iek u śred ­
n im  i jed en z p o śró d 1 1 -stu s ta rszy ch .

D alsze b ad an ia d o ty czą eg zam in ó w p o ­
p raw czy ch i k o ń co w y ch czy li m ag is te r­
sk ich Z p o śró d p rzy stęp u jący ch d o p ie rw ­
szego eg zam in u p o p raw czeg o u zy sk a ło p o ­
p raw k i 3 1 p ro c , (p rzew ażn ie z p raw a rzy m  
sk ieg o ), n a d ru g im k u rs ie b y ło ich 1 6  
p ro c , (g łó w n ie ek o n o m ja), n a trzec im  k u r­
s ie —  2 4 ,5 p ro c , (g łó w n ie p raw o k arn e i 
sk a rb o w o ść), w reszc ie n a czw arty m k u r ­
s ie 1 6 ,5 p ro c . P raw id ło w o u k o ń czy ło s tu ­
d ja (n a 8 6 9 zap isan y ch ) n a o g ó ln ą liczb ę  
p rzy stęp u jący ch d o p ie rw szeg o eg zam in u  
—  2 0 3 o so by , co s tan o w i 4 3 ,8 p ro c .

O b aj b an d y c i cza to w ali n a O stro w ­
sk ieg o w p o b liżu k o p a ln i „S ta telan d 4 * 
i d a li d o n ieg o k ilk a s trza łó w rew ol­
w ero w y ch , k tó re u g o d z iły O stro w sk ie ­
g o w  o k o licę se rca . C iężk o ran neg o  
p rzew iez io no d o am b u la to rju m K asy  
C h o ry ch , g d z ie w k ró tce zm arł. M o r­
d ercó w  je szcze n ie u ję to .

O b ecn ie zaw ó d teg o „M ag n e t-B llla 4 4 
sk o ń czy s ię , g d y ż w  u ży c ie w esz ła m a  
szy n a e lek try czn a, k tó ra o czy szcza  
d ro g i ze w szelk ich śm ieci. O p ró cz ’ te j 
jed n ak m aszy n y , za rząd d ro g o w y w  
D ak o c ie u ży w a ju ż o d p ó ł ro k u m a ­
szy ny , zao p atrzo n e j w m ag n esy , k tó ra  
jak w y n ik a ze sp raw o zd an ia ; b ard zo  
d o b rze sp e łn ia sw ą czyn no ść .

Nr. lit

W  c iąg u ro k u o czy szczo n o 1 .9 0 0 .0 0 0  
k ilo m etró w d ro g i, p rzyczem zeb rano  
6 .3 0 0 k g . p rzed m io tó w że lazn y ch . M a ­
szy n a ta  ro b i 1 0 k ilom etró w  n a  g o d z in ę  
i o czy szcza za jed n y m  p rzejazd em  p as  
szo sy o sze ro k o śc i 2 .4 0 m .
mm.... u ... ...... h i........ ........ i ■ iiTn

Kandydaci listy 
nr. 2.

w okręgu wyborczym nr, IV.
d o S e jm ik u P o w ia to w eg o ?

1. Józef Balcerowicz,
ro ln ik z L isew a .

2. Feliks Trafczyńśki’
o sad n ik z L ip n icy .

3. Roman Ptocieniak,
ro ln ik z Ć w ieczk o w a .

4. Szymon Bożeiewicz,
ro ln ik z W . P u łk o w a .

Wyjątkowy starosta.
Wypowiedział słuszne zdanie o „Strzelcu”, 

„R o b o tn ik 4 4 (z d n ia  2 0 -g o b m .) d o n o si 
o zn am ien n em  w y stąp ien iu s ta ro s ty  ró w ień  
sk ieg o , S tan isław a B o g u sław sk ieg o , p rzećiw  

o rg an izac ji „S trze lca -4 .
Z ag ad n ię ty p rzez p rzew o d n iczącego se j­

m ik u , p . T ad eu sza S zem p liń sk ieg o , d y rek to ­
ra ró w ień sk ie j filji JB G K o u d z ie len ie  
„S trze lco w i 4 4 p o m o cy p ien iężn e j z fu n d u *  
szó w  se jm ik o w y ch , s taro s ta o d rzek ł, iż :

—  „z zasad y p rzec iw n y m  je s t u d z ie la ­
n iu su b sy d jó w  o rg an izac jo m , k tó re nie 

p rzy no szą żad n eg o p o ży tk u a n aw et są  
w p ro st szk o d liw e  d la p ań stw a". —

„R o b o tn ik 1 1 d o d a je w k o resp o n d en c ji z  
R ó w n eg o n astęp u jącą ad n o tac ję sw eg o k o ­
re sp o n d en ta d o o w eg o o św iad czen ia s ta ro ­

śc iń sk ieg o :

—  „O św iad czen ie to , z ło żo n e ex  o fflic io  
(u rzęd o w o ) p rzez p . B o g u sław sk ieg o , n a  
p u b liczn em  zg ro m ad zen iu n ab ie ra tem  
w ięk szeg o zn aczen ia , g d y u w zg lęd n im y ,  
iż p . S tan is ław  R o b ert B o g u sław sk i, u - 
p rzed n io k ie ro w nik o d d z ia łu  p o lity czn ego  
w  w o j. w  Ł u ck u , je st p o d w zg lęd em  p o li­
ty czny m  n a jb a rd z ie j ek sp o n o w any m  s ta ­
ro s tą w  w o jew ó d z tw ie . W  ty m  s tan ie rze­
czy n a leży trak to w ać en u n c jac ję s taro s ty  
ró w ień sk ieg o jak o w y k ład n ię s tan o w isk a  
ca łe j w o łyń sk ie j ad m in is trac ji w o b ec Zw. 
S trze leck ieg o .4 4 —

C zy zech cą s ię zasto so w ać d o te j w y k ła ­
d n i ad m in is trac je ir in y ch w o jew ó d z tw ?

Głos czytelnika w sprawie at­
mosfery przy cmentarzu.

O trzy m aliśm y p o n iższe u w ag i w sp ra ­
w ie w aru n k ó w h ig ien iczn y ch , p an u jący ch  
w  o k o licy cm en ta rza k a to lick iego :

O d n iep am ię tn y ch czasó w lu d zk o ść o ta -  
' cza w ie lk ą czc ią i szacu n k iem  m ie jsca sp o ­

czy n ku zm arły ch jak o m ie jsca p o k o ju , 
g d z ie n ie w o ln o m ącić n i zak łó cać sn u  
w ieczn eg o ty ch , k tó ry ch p o tru d ach ży c ia  
O p atrzn o ść p o w o ła ła d o s ieb ie . D la teg o  
zw racan o b aczn ą u w ag ę n a to , ab y w  ty ch  
m ie jscach p o k o ju an i o b o k n ich n ie b y ło  

n ic n iew łaśc iw eg o .
In acze j je st p rzy cm en ta rzu w  W ąb rzeź ­

n ie . C ieszczący s ię o b o k cm en ta rza zak ład  
p rzem y sło w y czy też g arb a rn ia zad y m ia i 
p rzy k rą w o n ią n ap e łn ia to m ie jsce o d p o ­
czy n k u zm arły ch , d o k tó ry ch m o g ił ży w i 
p rzy ch o d zą s ię p o m o d lić . W  ty ch w aru n ­
k ach p o trzeb a m ieć n iezm ie rn ie o d p o rn y  
o rg an izm , ab y m ó c sp o k o jn ie p o m o d lić s ię  
u  g ro b u n a jb liż szy ch  i zn ieść p an u jącą tam  
w sk u tek zad y m ien ia i n iezn o śn e j w o n i a t­
m o sfe rę , w szechw ład n ie n a cm en ta rzu p a ­
n u jącą , a zu p ełn ie d la teg o m ie jsca n iew ła ­

śc iw ą .
C zy w sp raw ę tę n ie m ó g łb y w ejrzeć  

za rząd k o śc ie ln y i sp o w o d o w ać n ap raw ę  
w zg l. u su n ięc ie ty ch n ieo d p o w ied n ich d la  
p o św ięco n eg o m ie jsca s to su n k ó w ? Z d a je  
s ię , że za rząd k o śc ie ln y m a k u tem u p ra -  
w ’O , g d y ż , o ile w iad o m o , u d z ie lił sw e j zg o ­
d y n a o tw arc ie zak ład u p rzem y sło w eg o  
p rzy cm en ta rzu p o p rzed n iem u w łaśc ic ie lo ­
w i, w o b ec czeg o d z iś , w  w aru n k ach zm ie ­
n io n y ch , zg o d a ta ju ż n ie o b o w iązu je .

W  k ażd y m b ąd ź raz ie za ła tw ien ie te j 
sp raw y i n ap raw a is tn ie jący ch n iem o ż li­
w y ch s to su nk ó w  je st k w estją n iezm ie rn ie  
p a lącą . N ależy ją zb ad ać p rzed ew szy stk iem  
d la św ię to śc i m ie jsca sp o czy n k u zm arłych , 
a le n iem n ie j ró w n ież w in te resie zd ro w ia  

ży jący ch .
C zy te ln ik „G azety W ąb rzesk ie j" .

Aresztowanie lotników 
niemieckich.

Nowy Jork 2 2 . 9 . —  W  H alifak sie  
o trzy m an o w czo ra j d ep eszę isk ro w ą ze  
s ta tk u „B elm o ira* 1 d o n o szącą , że za ło ­
g a s ta tk u u ra to w ała b łąk a jący ch s ię  
n a m o rzu trzech lo tn ik ó w n iem iec ­
k ich , k tó rzy zag in ę li p o d czas lo tu  
transa tlan ty ck ieg o . D w aj z n ich Jo h an  
sen i R u d i są zd ro w i, trzec i d a C o sta  
m a z łam an ą n o g ę . L o tn icy z p o w o d u  
zep su cia s ię k o m p asu n ie m o g li s ię  
o rjen to w ać n a m o rzu .
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Zbrodnia ojcobójstwa
przed sądem apelacyjnym. — W yrok skazujący zbrodniarki na 

karę śmierci zatwierdzony.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Toruń 22. 9. —  D nia 22 b. m . to ­
ruński sąd apelacyjny rozpatryw ał po  
now nie spraw ę o m orderstw o gospoda  
rza Jana K ozłow skiego z R adow isk, do  
konane w styczniu rb . przez w łasne je  
go córki M arję i B ertę za podżega­
niem  ich m atki.

Trybunałow i przew odniczył sędzia 
s. a. p. Sosiński, jako w otanci zasia­
dali sędziow ie s. a. pp. K urkow ski i 
H alski, oskarżał podprokurator p. 
B ieńkow ski, bronili z urzędu: K ozłow  
ską m atkę adw . p. K ulerski, obie cór­
ki adw . dr. Skąpski.

Z pow odu w ielkiego napływ u pu ­
bliczności, w stęp na salę rozpraw był 
ograniczony. W puszczano  ty lko za prze  
pustkam i, w ydaw anem i przez sekreta- 
rjat sądu.

0 godzinie 9-tej oskarżone K ozłow ­
ska m atka i córka M arja doprow adzo ­
ne zostały z w ięzienia, zaś B erta K . 
na rozpraw ę nie stanęła, gdyż jest po  
połogu i znajduje się w szpitalu .

Zbrodnia m iała następujące podło ­
że. W rodzinie K ozłow skich od dłuż­
szego czasu panow ała niezgoda. O j­
ciec, m ając zam iłow anie do pracy, nie  
m ógł ścierpleć jak córki zaniedbyw a­
ły sw e obow iązki w gospodarstw ie, pu  
szczając się przy tern na bezdroża. B y ­
ły w ięc z tego pow odu kłótnie, w yzw i 
ska i poniew ierania. Tak sam o pożycie  
rodziców nie było budujące gdyż w  
ostatnich 3 latach w cale ze sobą nie  
rozm aw iali. W takiej atm osferze zro­
dziła się u oskarżonych m yśl zgładze­
nia K ozłow skiego, „to będzie w szy­
stkim lepiej“ . W  tym celu nabyto re­
w olw er od niejakiego D ąbrow skiego, 
który też nauczył zbrodniarkę strzela­
nia z niego. K rytycznego dnia w po ­
łudnie obie córki z m atką om ów iły do  
kładnie plan postępow ania.

W ieczorem m atka w yszła do sąsia ­
da a w yrodne córki, gdy ojciec już za­
snął, dokonały na nim  ohydnego m or­
du. Starsza podeszła z rew olw erem  do  
łóżka ojca i w ypaliła m u w skroń gdy  
m łodsza przez uchylone drzw i przy­
św iecała. Śm ierć nastąpiła w pół go ­
dziny. Po pow rocie m atki K ozłow skie  
zrobiły lam ent: „że był napad i ban ­
dyci ojca zastrzelili44.

RADIO.
Czwartek 24 września.

P o z n a ń . 7.00— 7.15 Zegar z w ieży ratusz. 
— gim nastyka poranna (Prof. W axm an). 
17.30— 17.45 K w adrans gospodarczy (w ygł. 
dr. C hełm ikow ski). 19.00— 19.15 „H um or**  
w ygł. p. Zygm unt N oskow ski, art T. P. 
19.15-19.30 Feljeton roln . p. t: „B łędy eko ­
nom iczne popełniane przez rolników przy  
zakupie m aszyn roln czych“ inż. K acper 
Strzałkow ski. 19.30— 19.45 R oln. skrzynka  
radjow a w ygł. p. Józef R zadkow ski.

W a r sz a w a -R a sz y n . 11.40— 11.55 Przegląd  
P r a sy K rajow ej PA T. 11.58— 12.05 Sygnał 
czasu. H ejnał. 12.10 G ram ofon. 13.10 U rzęd. 
K om . Państw . Inst. M eteor. 13.20— 14.50  
P r ze r w a . 1 4 .5 0 K om unikat gospodarczy. 
15.10— 15.25 Przerw a. 15.25 „Przegląd cza­
so p ism  kobiecych  * — p. M arja A nkiew i- 
c z o w a . 1 5 ,4 5 K om unikat L . O . P. P. 16,00  
G r a m o fo n . 16.45 K om unikat C entr. B iura  
H ydrograf, dla żeglugi i rybaków . 16.50 O d­
czyt z K atow ic. 17.10-17.15 Przerw a. 17.15  
G ram ofon. 17.35 O dczyt z K rakow a. 18.00  
K oncert solistów . W ykonaw cy: M arja Szraj 
berów na (krzypce), A ugust W iśniew ski (ba­
ryton) i Ludw ik U rstein (akom p.). 19  0C  
R ozm aitości. 19.20 K om unikat Tow . do Za­
chęty H odow li K oni w  Polsce. 19.25 K om un. 
Państw . U rz. W ych. Fiz. 19.30 G iełda rol­
nicza. 19.40 U rzęd. K om un. Państw . Inst. 
M eteor. 19.45 Feljeton p. t. „Jugosław ja —

Należy odrzucić prze­
wrotne poglądy4*.

Z e b r a n ia p r z e d w y b o r c z e .

O statniej niedzieli odbyły się w ob ­
w odzie IV . naszego pow iatu , i to w  
W ielkich R adow iskach, w Łobdow ie i 
Lisew ie zebrania przedw yborcze listy  
narodow o-gospodarczej nr. 2. do Sejm i 
ku Pow iatow ego. N a zebraniach tych  
w ygłosił referaty o gospodarce sam o­
rządow ej b. poseł p. Fr. Sołtysiak.

Jak w iadom o, poprzednie w ybory  
do sejm iku pow iatow ego zostały znów  
uniew ażnione i odbędą się ponow nie w  
przyszłą niedzielę, d. 27 w rześnia. D o  
w yborów zgłoszone zostały 2 listy : „je  
dynka* 1 *  * —  lista nr. 1. sanatorów , na  
której czele stoją nadleśniczy państw , 
z K onstaaicjew a p. Tom aszek i p. Ł. 
W ilam ow ski z W ielkich R adow isk, 
oraz narodow o-gospodarcza lista nr. 2, 
z której kandydują przedstaw iciele roi 
ników , osadników i robotników . K an­
dydatam i tej listy są pp. Józef B alce­
row icz, rolnik z Lisew a, Feliks Traf- 
czyński, osadnik z Lipnicy, R om an  
Plócieniak, rolnik z O w ieczkow a, Szy ­
m on B ożejew icz, robotnik z W ielkiego  
Pułkow a.

N ależy oczekiw ać, że w yborcy IV . 
O bw odu w ypełnią w szyscy sw ój obo ­
w iązek obyw atelski i w ezm ą udział w  
niedzielnych w yborach do sejm iku, od  
dając głosy sw oje na listę rolniczo-ro- 
botniczą nr. 2., której kandydaci jedy ­
nie dają rękojm ię, że czuw ać będą nad  
in teresam i w spółobyw ateli i pracow ać  
dla ich dobra i dla dobra N arodu i 
państw a.

N a kandydatów listy sanatorów , 
którzy, jak w iadom o, tak w Sejm ie jak
i sam orządach postępują w m yśl otrzy
m yw anych instrukcyj zgóry, często
zapoznając żyw otne in teresy w spół­
obyw ateli, żaden rozsądny człow iek
głosow ać nie m oże i nie pow inien. W
ten sposób bow iem popierałby zban­
krutow any dziś już doszczętnie i bez­
radny, o ile chodzi o spraw y gospodar­
cze, system  sanacyjny.

Zatem w niedzielę, d. 27. 10., przy  
w yborach do sejm iku w szyscy w yborcy  
do sejm iku w obw odzie nr. IV . głoso­
w ać w inni nie na sanacyjną „jedynkę* 4 
a na jedynie i praw dziw ie niezależną  
listę nr. 2.

Sanacja —  na Pom orzu usiłuje od ­
gryw ać rolę „arcykatolickiej* 4, bo na ­
w et ujm uje się za J. E. ks. biskupem  
chełm ińskim . M ój B oże! N ie dalekoby  
doszedł ks. biskup, gdyby się chciał o- 
przeć na katolicyzm ie sanacji. K ler i 
lud pom orski doskonale w iedzą, jaką  
w inni oddaw ać cześć sw ojem u bisku ­
pow i i w czem w inni być posłuszni. —  
W iedzą Pom orzanie, że m ogą należeć 
do stronnictw , które stoją na stanow i­
sku katolickiem , że nie godzi się nale­
żeć do stronnictw , w rogich K ościołow i 
i jego zasadom —  i że poza tern są  
w olni w w yborze stronnictw a politycz ­
nego. Z drugiej strony w iedzą rów nież, 
że do sanacji zaliczają się i gorliw ym i  
jej są poplecznikam i także innow iercy, 
sekciarze, rozw odnicy, Żydzi i bezboż­
nicy. D latego pom orscy katolicy w  
przeogrom nej w iększości do sanacji 
żadnego zaufania m ieć nie m ogą. —  
W iem y, że w praw dzie zapisali się  
do sanacji i tacy, którzy są katolika­
m i, ale w iem y też, dlaczego w eszli w  
■ zcregi sanacyjne. Jedni poszli tam  
pod m oralnym  przym usem , aby nie na

O skarżona K ozłow ska m atka zezna  
je bez logicznego zw iązku, w ypierając  
się nam ow y córek do zbrodni.

N astępuje odczytanie zeznań osk. 
córek przed sędzią śledczym z których  
w ynika, że zam iar uśm iercenia ojca  
pow stał najpierw u m atki.

Przesłuchani dodatkow i św iadko ­
w ie nie potw ierdzili zeznania osk. cór­
ki M arji, że do zbrodni nam aw iał ją  
D ąbrow ski.

N a tern postępow anie dow odow e  
zam knięto i zabiera głos prokurator, 
który w dłuższem przem ów ieniu cha­
rakteryzuje udział w zbrodni poszcze­
gólnych osób. W  podziale ról m atka ze  
sw ym autorytetem była sprężyną do  
czynu, córka M arja w ykonaw czynią, a  
córka B erta która przyśw iecała, z za­
m iarem czynu zupełnie solidaryzow a­
ła się. Prokurator w nosi o zatw ierdze ­
nie w yroku I instancji, który w inę o- 
skarżonych ocenił zupełnie trafnie.

O brońca p. dr. Skąpski w yw odzi że  
w skutek zajść i aw antur poprzedza­
jących zbrodnię m ożna ty lko m ów ić o  
zabójstw ie w uniesieniu z 8 213 k. k. 
O sk. B erta K . czynnie w zbrodni nie  
uczestniczyła i dlatego m oże odpow ia ­
dać co najw yżej ty lko za pom oc.

O brońca p. K ulerski podkreśla, że  
w razie w ątpliw ości, orzekać należy  
na korzyść oskarżonych w e w szystkich  
spraw ach, a cóż dopiero gdy chodzi o  
karę śm ierci. W yrok I instancji na  
m atkę oparł sąd przedew szystkiem na  
zeznaniach w spółoskarżony  ch córek, 
które zeznania te później zm ieniły . W  
kierunku podżegania przez m atkę  
brak dow odów . M ożna najw yżej przy ­
jąć in telektualne pom ocnictw o z § 139  
kodeksu karnego. O brońca w nosi o zła  
godzenie w yroku.

Sąd po naradzie w yrok I instancji, 
skazujący w szystkie trzy oskarżone na  
karę śm ierci, zatw ierdził. W  m otyw ach  
sąd zaznaczył, że opierając się na ze­
znaniach osk. córek w śledztw ie, przy ­
jął za udow odnione, że czynu popeł­
niono z zastanow ieniem . O bronę osk., 
że  
za

do

nam aw iał je D ąbrow ski, sąd uznał 
w ykrętną.
O brońcy skazanych założyli kasację  
sądu najw yższego.

kraina słońca** —  p Stan  słąw K arw icki. 
20.00 Transm isja z B iałogrodu koncertu na­
rodow ościow ego jugosłow iańskiego. (T r na  
w szystkie stacje polskie). 20  00 Jpera .,Su- 
ton** C hristica. 21.30  — 22.00 Serbska m uzy­
ka kościelna. —  W  przerw ie Pras. D z. R a- 
djow y i repert. W arsz. T- M icjsk. 22.00—  
22.30 Słuchow isko z okazji św  ęta jugosło ­
w iańskiego p t „Jutrznia** pióra Lazare  
w ieża. 22.30 D odatek do Pras. D zień. R adj. 
22.35 K om unikaty . 22.45 O dczytanie progr. 
na dzień następny. 22.50  — 24.00 M uzyka lek ­
ka i taneczna.

K a to w ice . 16.50 „R o ’a ow adów w w ieł- 
kiem  handlu ziem ’oplodam i * —  w ygł. prof, 
dr. K azim ierz Sim m .

K r a k ó w . 17.35— 18  00 O dczyt p. ty t: „Z  
życia naszych ow oców **, w ygł. dr. K azi­
m ierz R ouppert, prof. U . J .

W iln o , 1800— 19.00 K oncert popołudnio­
w y pośw ięcony m uzyce ludow ej. W yko ­
naw cy: B oi. R om anow ski (cym bały) i ork. 
w ojsk.

B r u k se la . 20.00— 22.00 „Traviata“ , op. 
V erd ego (płyty).

M e d jo la n , 21.15 „M iesiąc m ajow y  *, op. 
G iordana.

M e d jo la n . 22.00 „Ile ke“ , op. G iordana.

Piątek 25 września.
P o z n a ń . 7.15— 8.00 G azeta poranna R . P. 

18.00— 19.00 K oncert popołudniow y. 19.00—  
19.15 K w adrans satyr i rozm aitości 19.30—

razić się przełożonym  i nie utracić sta­
now iska, drudzy poszli do sanacji, aby  
uzyskać kredyty i ulgi. Jest jeszcze  
garstka i takich, do których m ożnaby  
zastosow ać ocenę kapralow ską, że są w  
politycznych spraw ach naiw nym i i pry  
m ityw nym i, że chodzą na „czw ora- 
kach“ W reszcie są i tacy, a tych w ie­
lu , którzy zaw sze w ęszyli, gdzie jest 
w iększa m oc i w iększe dla nich korzy­
ści. D ziw nym jest „katolicyzm sana­
cyjny* ’, jeżeli nie przeciw staw ia się  
rozbijaniu K at. Stow . M ł. przez sana­
cyjnego Strzelca, jeżeli nie w nosi sta­
now czego sprzeciw u przeciw nadzoro ­
w i A kcji K atolickiej, jeżeli nie upom i­
na się stanow czo o w ypełnienie obo ­
w iązków praw nych w obec K ościoła! 
G odziw iej i przyzw oiciejby było, gdyby  
sanacyjne pism a, jak np. D . P., nie u- 
siłow ały odgryw ać roli „praw dziw ych  
obrońców katolicyzm u 44, bo w yw ołują 
ty lko albo uśm iech politow ania, albo  
w stręt i oburzenie na ujaw niającą się  
przew rotność.

D ługo i szeroko rozw odzi się autor  
nad podniesionym przeciw Str. N aród, 
zarzutem , jakoby chciało opanow ać też  
A kcję K atolicką. U praw ia autor w al­
kę z w iatrakam i. Sir. N ar^d. i kler

W yborcy do Sejm iku Pow iatow ego

w  o k r ę g u w y b o r c z y m  n r . IV  
(Radowiska, Pułkowo, Lipnica, Łobdowo, Lisewo)

w niedzielę dnia 27. bm . głosować będą na

l is tę  n r . 2 .
z czołowym kandydatem p. BALCEROWICZEM.

19.45 K w adrans turystyczno-krajoznaw czy 
(w ygł. prof. Jan K ilarski).

W a r sz a w a -R a sz y n . 11.40 Przegląd Prasy  
K rajow ej PA T. 11.58 Sygnał czasu. H ejbał. 
12.05 Program  na dzień bieżący. 12.10 G ra­
m ofon. 13.10 U rzęd. K om . Państw . Inst 
M eteor. 13.20— 14.50 Przerw a. 14.50 K om u­
nikat gospodarczy. 15.10— 15.25 Przerw a. 
15.25 „Pijaiistw o i pijacy w  utw orach Szek  
spira** —  dr. Stan. K opczyński. 15.45 K ąc k  
krótkofalow y. 15.55 G ram ofon. 16.30 „K ącik  
artystyczny L. S. G .“ 16.45 K om unikat C ent 
trafnego B iura H ydrogr. dla żeglugi i ry ­
baków . 16.50 Pogad. literacka w jęz. franc. 
17.10— 17.15 Przerw a. 17.15 G ram ofon. 17.30  
O dczyt. 18.00 M uzyka lekka ze Lw ow a. 19.0Q  
R ozm aitości. 19.20 Feljeton p. t. „Za N ie­
m en* — p. m jr. A dam B orkiew icz. 19.35  
G ram ofon. 19.40 G iełda rolnicza. 19.55 U rzę­
dow y K om . Państw . Inst. M eteor. 20.00 Pra­
sow y D ziennik R adjow y. 20.10 K om un kat 
sportow y I-szy. 20.15 K oncert sym foniczny
z Filharm onji W arsz. 22.30 D od. do Pras. W agnera.

Wiadomości z powiatu.
Z IE L E Ń .

Z e b r a n ie K ó łk a R o ln ic ze g o . Zebra­
nie m iesięczne K ółka R olniczego od ­
będzie się  
o godzinie 
Sroki.

kat bez pouczania D . P. doskonale  
w iedzą i pilnie przestrzegają, by w sto­
w arzyszeniach w łączonych w A kcję  
K atolicką, nie upraw iano polityki par­
ty jnej. A le w iem y też, że członkow ie  
tychże stow arzyszeń —  poza Stow arzy­
szeniem m ogą należeć do stronnictw  
politycznych, które zasadniczo stoją na  
stanow isku katolickiem a nie w olno  
im należeć do stronnictw , w rogich ka­
to licyzm ow i. — W iadom em chyba po ­
w inno być autorow i artykułu, że w  
w sp. stow arzyszeniach są też sanato-  
rzy, a jednak endecy ich nie w ygonili! 
_  Z tego już w ynika, że autorem  ar­
tykułu w D . P. m oże być ty lko zacie­
trzew iony człow iek, który m a w ielką  
złość do Str. N ar., która m u um ysł za­
ciem nia.

N iejedni naw et posądzają, opierając 
się na pew nych zw rotach, w yw odach i 
porów naniach, że .autorem jest m oże  
kapelan strzelecki. O bojętnem jest, 
kto jest autorem , lecz faktem  jest, że 
nagrom adził w artykule cały stek po ­
sądzam złośliw ych zarzutów i nieuza­
sadnionych tw ierdzeń. —  D użo się na ­
uczył w szkole sana^rjnej, ale takiej 
nauki nikt m u nie zazdrości

^K oniec.)

D zień. R adjow ego. 22.35 K om unikaty . 22.40  
Program na dzień następny. 22.45— ~4.00  
M uzyka lekka i taneczna.

K a to w ic e , 15.55 „K oleżanki** — feljeton  
dla dzieci starszych pióra C ioci H eli.

K r a k ó w , 19.40— 19.55 O dczyt pt: „W spół 
czesne m alarstw o francusk  e“ , w ygi. d r . J. 
B rzekow ski. 22.45-23.45 K onc. solistów w  
w ykonaniu pp. M arji R oszkow skiej (so­
pran), A dam a K opycińskiego (baryt.), W ik­
tor]  i Pastów ny (m ezzosopran), Józefa M i­
kulskiego (w iol.), M elanji Sacew iczow ej 
(fortepan).

W iln o , 19.00— 19.20 „Polakom na K o- 
w ieńszczyźnie '. 19.20— 19,35 „C iotka A  bo­
now a m ów i* 4 * * * * * * — m onolog hum orystyczny.

L w ó w . 16.30 „W pływ m uzyki na psychu  
kę dziecka* w ygł. dr. Zofja Lissa- u

H a m b u r g , 19.55 „Sam son i D alila , op. 
w  3 akt. Saint Saensa. . ,,

B u k a r e sz t . 20.00 „Tristan i Isolda , op.

w niedzielę, dnia 27. 9. br., 
4-tej po poł. w lokalu p. 

Zarząd.

R Y Ń S K .

K ó łk a R o ln ic ze g o . W  ubie-Z a b a w a  
głą niedzielę odbyła się w R yńsku za­
baw a K ółka R olniczego, na której w szy  
scy goście baw ili się ochoczo i w m i­
łym  nastroju do rana.

Z G O L U B IA .

Z  r u c h u  M ło d y c h  O W P . W  środę 16  
bm . w ieczorem odbyło się zebranie M ło  
dych O bozu W ielkiej Polski placów ek  
G olub— D obrzyń— Lisew o. Półtorago ­
dzinny referat na tem at historji Pol­
ski ostatnich dziesiątek lat, o pow sta­
niu ruchu narodow ego i jego rozw oju, 
o głów nych zadaniach, i celach O W P  
na tle dzisiejszego upadku polityczne­
go, gospodarczego i m oralnego naszego  
kraju w ygłosił kol. kierow nik placów ­
ki tu t. E. G olus. Poza tern przem aw iał 
kol. Trzciński Jan o zagadnieniu pań ­
stw a i ideologji O bozu W ielkiej Pol­
ski. Po załatw ieniu szeregu s<praw or­
ganizacyjnych zebrania solw ow ano ha  
słem „M łodzi czuw ajcie! 44 i odśpiew a­
niem hym nu M łodych O W P. —  N a ze  
braniu pow yższem szeregi placów ki 
O W P. zw iększyły się znów o kilku  
członków ’, co niezbicie św iadczy o ży­
w otności idei W ielkiej Polski. D ąż­
ności m łodego pokolenia do odrodze­
nia m oralnego Polski, nie pow strzym a  
ją żadne nagonki naszych w rogów i 
nieprzyjaciół. Idea żyw otna i praw dzi­
w a —  im w ięcej jest prześladow ana i 
zgniatana, tern siln iej się rozrasta i 
um acnia w społeczeństw ie, zyskując  
coraz w ięcej sym patyków i zw olenni­
ków '. Taką ideę posiada w łaśnie O bóz  
W ielkiej Polski i stąd niezm ożona je ­
go siła!

S z c ze g ó ło w e i o b sz e r n e sp r a w o zd a ­
n ie z w alnego zebrania T. C . L. w G o -  
lubiu um ieścim y z przyczyn technicz­
nych w  następnym  num erze.

L u stra c ja Ł z e b r a n ie „ S o k o la 1 1 . W  
niedzielę 20. 9. w godz. popołudn io­
w ych delegacja z Przew . O kr. IV . D ziel 
nicy Pom . w osobach dhów skarbnika  
okr. M atczaka i naczelnika okr. R ogo ­
zińskiego dokonała lustracji tu t. ęnia  
zda „Sokoła44. W ynik lustracji jest 
dobry.

O godz. 4. po poł. odbyło się zebra­
nie plenarne „Sokoła 44 z udziałem dele  
gacji z O kręgu. N a zebranie przybyło  
10 członków w spierających i 50 człon­
ków ćw iczących. Zebranie zagaił dh  
prezes A st. R eferat na tem at karności 
sokolej, organizacji, przyjm ow ania  
członków i odznak sokolich w ygłosił 
dh M atczak, skarbnik okr. Poczem za­
brał głos dh w iceprezes okr. Paw lak, 
który złożył tu t gniazdu życzenia po ­
m yślnego rozw oju.

D rugi referat o celach i katechizm ie  
sokoła oraz o ćw iczeniach w ygłosił dh  
R ogoziński, naczelnik okr. —  Zebranie  
zam knięto hasłem „C zołem 44 !

P r a c e d la b e z r o b o tn y c h . W  o s ta t ­
nich dniach M agistrat G olubia otrzy ­
m ał 1.000 zł od w ojew ództw a z fundu ­
szu bezrobocia. Sum ę tę zużytkow ano  
na kilkudniow e zatrudnienie bezrobot 
nych przy pracach około napraw ienia  
bruku ul. Toruńskiej i upiększenia  
m iasta.

C z y sz c z en ie p o m p . Przed k ilk i  
dniam i zaczęto czyścić pom py m iej­
sk ie d o  u ż y tk u  p u b lic zn e g o .
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K R O N IK A .
K A LE N D A R Z Y K :

Ś ro d a : T e k li P .

C z w a rte k : G e ra rd a

P ią te k : K le o fasa

0  ślub. W  p o n ie d z ia łe k o g o d z . 1 7 p o ­
b ło g o s ła w io n y z o s ta ł w  tu t. k o śc ie le p a ra -  
f ja ln y m z w ią z e k m a łż e ń sk i p . A n to n in y  
W o liń sk ie j z p . F ra n c isz k ie m  K w a śn y m , 
k u p c e m  z W ą b rz eź n a . O b rz ę d u  ś lu b n e g o d o  
k o n a ł k s . w ik . W ie le w sk i.

M ło d e j P a rz e n a w sp ó ln e j d ro d z e ż y c ia  
„ sz c z ę ść B o ż e !" —  R e d a k c ja .

S  Ślub. W  n ie d z ie lę p o p o łu d n iu  o d b y ł 
s ię ś lu b  p . W ik to rji H ę ć k ó w n y  z p . L e o n e m  
S k rz y n ie ck im  z W ą b rz eź n a . M ło d e j P a rze  

„ sz c z ęść B o ż e ! 1 1

0 Pożar. W  n ie d z ie lę w ie cz o re m  o k o ło  
g o d z . 1 9 w y b u c h ł p o ż a r w  s to d o le p . W a c ła ­
w a C ie sie lsk ie g o p rz y d w o rc u m ie jsk im . 
S to d o ła z g o rz a ła d o sz c z ę tn ie w ra z z s ie c z - 

. k a rk ą , tra n sm isją e le k try c z n ą , w ię k sz y m  
• z a p a se m  s ło m y  i sp rz ę ta m i g o sp o d a rsk ie m i. 

S tra ty o b lic z a s ię n a o k o ło 3 0 ty s . z ło ty c h  
O b je k t b y ł u b e z p ie c z o n y w P o m o rsk . S to -  
w a rz . U b e z p ie c z e ń w T o ru n iu . P rz y c z y n a  
p o ż a ru d o tą d n ie z o s ta ła u s ta lo n ą , p rz y p u ­
sz c za s ię je d n a k , ż e p o w sta ł o n  w sk u te k  n ie  
o s tro ż n e g o o b c h o d z e n ia s ię z o g n ie m  n ie ­
z n a n y ch  d o tą d  o so b n ik ó w .

0  U silow any napad. W n o c y z so b o ty  
n a n ie d z ie lę o k o ło g o d z . 2 3 ,3 0 ja k iś n ie ro z ­

p o z n a n y  w łó c zę g a  u s iło w a ł d o k o n a ć  ż u c h w a  
le g o  n a p a d u  n a  ro b o tn . Ł a śn a  z W ą b rz e źn a ,  
p rz e je ż d ż a ją c e g o sz o są s ic iń sk ą o b . s to d o ły  
p . P o to rsk ie g o .  N a p a stn ik  u s iło w . z a trz y m a ć  
p . Ł . o k rz y k a m i: „ S tó j, p s ia k re w !1 , a g d y  
w o ła n ia te p o z o sta ły b e z sk u tk u , o d d a ł z a  
o d je ż d ż a ją c ym  d w a s trz a ły z re w o lw e ru . —  
P o lic ja w d ro ż y ła ś le d z tw o w  te j sp ra w ie .

0 R ok w ięzienia za sprzeniew ierzenie. 
W  d n iu  1 5  b m . sk a z a n y  z o s ta ł w y ro k ie m  są ­
d u  o k rę g o w e g o  w  T o ru n iu n a 1 ro k  w ię z ie ­
n ia  A le k sa n d e r S a ss z W ą b rz e ź n a z a sp rz e ­
n ie w ie rz e n ie ja k o e g z e k u to r m ie jsk i w  la ­
ta ch  1 9 2 7 i 1 9 2 8 k w o ty  6 4 3 z ł n a  sz k o d ę u -  
rz ę d u  m iejsk ie g o .

0  „G łos W ąbrzeski** krzew i poczucie do*  
brobytu. O sta tn i n u m e r „ G ło su  W ą b rz esk ie -  
g o “ p rz y n o si z n ó w  c a łą lita n ję , b o a ż 4 1 o -  
g ło sz e ń k o m o rn ik ó w  są d o w y c h o p rz y m u ­
so w y c h p rz e ta rg a c h . W  te n sp o só b „ G ło s  
W ą b rz e sk i" k rz e w i w k a ż d y m n u m e rz e  
w y trw ale „ id e o lo g ję o b o z u m a rsz . P iłsu d ­
sk ie g o " i p o c z u c ie d o b ro b y tu  w śró d  o b y w a ­
te li n a sz e g o p o w ia tu i tłu m a cz y lu d z io m ,  
ż e m u  s ię d o sk o n a le p o w o d z i.

0  K w artalne zebranie cechu fryzjerskie  
go o d b ę d z ie s ię w  n ie d z ie lę 2 7 b m . o g o d z . 
1 6 w  lo k a lu  p . K lim k a  w  G o lu b iu . Z e w z g lę ­
d u n a w a ż n o ść  sp ra w  je s t o b e c n o ść  w sz y s t­
k ic h c z ło n k ó w  n a w a ln e m z e b ra n iu k o ­

n ie c z n ą .

0  Z a uduszenie dziecka 2 lata w ięzie*  
nia. S a d o k rę g o w y w T o ru n iu sk a z a ł 2 7 -  
łe tm ą  A g a tę B o re k z P iw n ic n a  2  la ta w ię ­

z ie n ia z a u d u sz e n ie sw e g o n ie ś lu b n e g o  

d z ie c k a . .

0 K onkurs sam olotów turystycznych. 
L O P P  o rg a n iz u je w  c z a s ie  o d  2 9 . 9 . d o 1 . 1 0 . 
b r. 4 -ty k ra jo w y k o n k u rs sa m o lo tó w  tu ry ­
s ty c z n y c h . T ra sa p ro w a d z i z W a rsz a w y  
p rz e z sz e re g lo tn isk w  P o lsce . N a te re n ie  
P o m o rsk ieg o W o je w ó d zk ie g o K o m ite tu L . 
O . P . P . lą d o w a n ie o d b ę d z ie s ię w e c z w a r­
te k , d n ia 1 p a ź d z ie rn ik a o g o d z . 1 1 n a lo t­
n isk u w  L id z b a rk u . W  k o n k u rsie b ie rz e u -  
d z ia ł 2 5 sa m o lo tó w . Je st to n ie p o w sz e d n ia  
o k a z ja p rz y jrz e n ia  s ię sa m o lo to m  tu ry sty c z  
n y m  i sp o rto w i lo tn ic z e m u . W stę p n a lo t­
n isk o w  L id zb a rk u  je s t b e z p ła tn y .

0  O tw arcie pralni chem icznej. W  W ą ­
b rz e ź n ie p rz y R y n k u n r. 2 7 o tw a rty z o s ta ł  
o d d z ia ł c h e m ic z n e j fa rb ia rn i i p ra ln i f-m y  
G . G e d e i S -k a w  G ru d z ią d z u . N a o g ło sz e ­
n ie w d z is ie jsz y m  n u m e rz e z w ra c am y u -  
w a g ę S z a n . C z y te ln ik ó w .

0  Z ebranie SM P Ż eńskiej. W  n ie d z ie lę , 
d n ia 2 0 b m . o d b y ło s ię p le n a rn e z e b ra n ie  
S to w . K a t. M ło d z . Ż e ń sk ie j. Z e b ra n ie z a g a ­
iła d ru h n a p re z e sk a h a s łe m „ S p ra w ie  
s łu ż !" o g o d z . 1 ,3 0 , p o c z e m o d śp ie w a n o  
h y m n M ło d z ie ż y Ż e ń sk ie j. P o o d c z y ta n iu  
p ro to k ó łu p rz y ję to d w ie k a n d y d a tk i. N a ­
s tę p n ie  k s . p a tro n  w y g ło s ił k ilk a  s łó w  o T e  
re s ie N e u m a n n , p o c z e m p rz y s tą p io n o d o  
k o m u n ik a tó w  z a rz ą d u . N a z a k o ń cz e n ie d h . 
p re z e sk a o d c z y ta ła re fe ra t o k o re sp o n d e n ­
c ji. Z e b ra n ie z a k o ń c z o n o h a s łe m  „ S p ra w ie  

s łu ż !" o g o d z . 2 ,4 0 .
0  Z ebrania N PR . W  o s ta tn ią n ie d z ie lę  

o d b y ło s ię w n a sz y m  p o w ie c ie k ilk a z e ­

b ra ń N a ro d o w ej P a rtji R o b o tn ic z e j, ja k w  
G o lu b iu , S re b rn ik a c h , w R y iisk u , S o sn ó w ­
c e , S k ą p sk u , E lz an o w ie i G a je w ie . N a z e ­
b ra n ia c h ty c h m ó w c y u ty sk iw ali s łu sz n ie  
n a  sa n a c ję , a le , o d z iw o , a ta k o w a li ró w n ież  
S tro n n ic tw o N a ro d o w e , a z w ła sz c z a O b ó z  
W ie lk ie j P o lsk i, k tó re g o w z ras ta ją c y c h  
w p ły w ó w  w id o c z n ie o g ro m n ie s ię b o ją . T o , 
w  p o łą c z e n iu z o k o lic z n o śc ią , ż e w sz y stk ie  
z e b ra n ia b y ły  b a rd z o s łab e , św ia d c z y o z a ­
m ie ra n iu w p ły w ó w  N P R n a n a sz y m  te re ­

n ie .

0  W alne zebranie T o  w . C zytelni L udo*  
w ych w W ąbrzeźnie o d b ę d z ie s ię w e c z w a i 
te k 1 p a ź d z ie rn ik a b r. o g o d z . 7 -m e j w ie ­
c z o re m  w  w ła sn y m  lo k a lu p rz y  R y n k u . Po­
rz ą d e k o b ra d : 1 ) Z a g a je n ie . 2 ) S p ra w o z d a ­
n ie z a rz ą d u : a ) se k re ta rz a , b ) b ib ljo te k a  
rz a , c ) sk a rb n ik a . 3 ) S p ra w o z d a n ie k o m is ji 
re w iz y jn e j. 4 ) W y b o ry z a rz ą d u . 5 ) W o ln e  
g ło sy i w n io sk i. 6 ) Z a k o ń c z e n ie .

O  ile n ie z b ie rz e s ię s ta tu tem  p rz e w id z ia  
n a ilo ść c z ło n k ó w , o d b ę d z ie s ię k w a d ra n s  
p ó ź n ie j d ru g ie z e b ra n ie , b e z w z g lę d u  n a i- 
lo ść c z ło n k ó w . W szy s tk ic h c z ło n k ó w  i sy m ­
p a ty k ó w  „ o św ia ty  lu d o w e j" ja k  n a jse rd e c z ­
n ie j z a p ra sza m y . Z a rz ą d .

W y d a w c a
„ G a ze ta W ą b rz esk a 1 4 S p . z o g r. o d p . 

w  W ą b rz e ź n ie .
R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y :

A n to n i C z e rw iń sk i. W ą b rz eź n o , G ó rn a 3 . 
Z a o g ło sz e n ia R e d a k c ja n ie o d p o w ia d a .

D ru k ie m D ru k a rn i T o ru ń sk ie j S . A .

P ie r w s z e  n a jn o w o c z e ś n ie js z e  

k in o  d ź w ię k o w e

S Ł O N C E
w ła ś c ic ie l F r . S z y m a ń s k i .

N a o g ó ln e ż y c z e n ie S z a n o w n e j P u b lic z n o śc i 

w y św ie tla m  1 0 0 ° /0 f ilm  p . t.

„ P A R A D A  M IŁ O Ś C I ”
w  ś ro d ę i w e c z w a rte k  o g o d z . 8 ,1 5 .

W sz y stk ie m ie jsc a n a sa li 5 0 g r .

W  ro i. g ł. M a u r y c y  C h e v a l ie r o ra z J . M a c  D o n a ld .

N a stę p n y  p ro g ra m :

N IE B IE S K I M O T Y L
W  ro li g łó w n e j:

E M IL  J A N IN G S

K a m ie ń  m o d r y
U sp u lu m  i F o rm a lin ę d o b e jc o w a n ia  

p sz e n ic y  

p o le c a  p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  

D r o g e r ja  p o d  K o r o n ą  

Ł u c ja n  L e S n ie w ic z

W ą b rz e ź n o — P o m o rz e , R y n e k 2 6 .

i

Z A W IA D O M IE N IE .
N in ie jsze m p o d a je m y d o w ia d o m o śc i S z an . 

O b y w a te ls tw u m ia s ta W ą b rz eź n a i p o w ia tu , ż e  
o tw o rz y liśm y a g e n tu rę

F a r b ia r n i i P r a ln i C h e m ic z n e j
w  W ą b r z e ź n ie

w dom u p. J. W ierzbow skiego, R ynek num er 27.

W sz e lk ie p ra c e w y k o n y w a n e b ę d ą fa c h o w o , 
so lid n ie , sz y b k o i p o c e n a c h p rz y s tę p n y c h .

F a r b ia r n ia  i P r a in ia  C h e m ic z n a
G . C e d e  i S k a , G r u d z ią d z .

■B iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin iiiiiiiiiiiiiiiiiin iiiiiiiiiiiM i

LEMIESZE
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i o d k ła d n ie s ta lo w e o ra z c z ę śc i d o p łu g ó w w sz elk ie g o  

ro d z a ju . S p rę ż y n y i c z ę śc i d o k u lty w a to ró w , c z ę śc i d o  

s iew n ik ó w . S ie w n ik i o c y n k o w a n e d o s ia n ia n a w o z ó w .  

W id ły d o k a rto fli i d o  b u ra k ó w . K o p a c z e i n o ż e d o b u ra ­

k ó w . P a rn ik i o c y n k o w a n e i ż e la z n e d o k a rto fli. N o ż e i 

ły ż ec z k i d o s ie k a cz y b u ra k ó w , p a sy z a  p ę d o w e w  

n a jle p sz y m g a tu n k u o ra z w sz e lk ie a rty k u ły te c h n ic zn e

u a  s e z o n  j e s ie n n y  p o lec a

najstarszy skład żelaza na m iejscu

Fr. Balcerski
T e le fo n 2 7  R y n e k  1 3  T e lefo n  2 7
iin iiiiiiiH iiiiiiiiiiiiiiiH n iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiN

H a b o je , b r o ń  i w s z e lk ie  a r t y k u ły  m y ś l iw s k ie  p r z e d n ie j j a k o ś c i .

Prcsin.ij isalai i Min nuntg na miń tfMl
P o n iż e j p o d a je m y d w a fo rm u la rz e d o z a m ó w ie ń „ G a z ety  W ą b rz e sk ie j" . F o rm u larz p ro s im y w y p e łn ić  

w y cią ć z g a z e ty , o d d a ć lis to w e m u lu b w rz u c ić w  k a se tk ę p o c z to w ą ; n a d ru g i d z ie ń z g ło s i s ię lis to w y p o p ie ­
n ią d z e . D ru g i fo rm u la rz p ro s im y o d d a ć są s iad o w i i z a c h ę c ić g o d o z a a b o n o w a n ia n a sz e g o p ism a .

Z am a w ia m  n in ie jsze m  p ism o

„ G a z e t ę  W ą b r z e s k ą "
n a  IV . k w a r t a ł 1 9 3 1 .

Z a m a w ia m  n in ie jsz em  p ism o  

„ G a z e t ę  W ą b r z e s k ą "  
n a  m ie s ią c  p a ź d z ie r n ik  1 9 3 1  r . 

i p ro sz ę p o b ra ć o d e m n ie p rz e z lis to w e g o p rz e d p ła tę  
m ie s ię c z n ą 1 ,7 0 z ł

, d n ia 1 9 3 1 r .

Im ię i n a z w isk o

D o k ła d n y a d re s

D n ia 2 4 . 9 . 3 1 r . o g o d z . 
1 1 ,3 0 p rz e d  p o ł. sp rz e d a ­
w a ć b ę d ę w  d ro d z e p rz e  
ta rg u p rz y m u só w , n a j­
w ię c e j d a ją c em u z a g o ­
tó w k ę u p . T e o d o ra Z ie ­
liń sk ie g o  w  W . R a d o w i-  
s -k a c h : Iś re d n ia k a 5 0 f t. 
G łó w c z e w sk i, k o m . są d . 
w  W ą b rz e ź n ie ._ _ _ _ _ _ _ _

D n ia 2 4 . 9 . 3 1 r . o g o d z . 
1 0 p rz e d p o ł. sp rz e d a ­
w a ć b ę d ę w  d ro d z e  p rz e  
ta rg u p rz y m u só w , n a j­
w ię c e j d a ją c em u z a g o  
tó w k ę u  p . Ł u c ja n a W i-  
la m o w sk ie g o w M . R a -  
d o w isk a c h ; z b ió r z 6 0  
m o rg ó w  p sz e n icy . G łó w ­
c z e w sk i, k o m . są d . w  
W ą b rz e źn ie ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

D n ia 2 4 . 9 . 3 1 r . o g o d z . 
1 -sz e j p o p o i. sp rz e d a ­
w a ć b ę d ę w  d ro d z e  p rz e  
ta rg u p rz y m u só w , n a j­
w ię ce j d a ją c e m u z a g o ­
tó w k ę u  p . A . K ito w sk ie ­
g o w  Z a -R ad o w isk a c h :  
1 0 w a rc h la k ó w , z b ió r z  
8 m o rg ó w  ż y ta , z b ió r z 3  
m o rg ó w ję c z m ie n ia , 2  
k ro w y  i 1 ja łó w k ę . G łó w  
c z e w sk i, k o m . są d . w  
W ą b rz e źn ie ,_ _ _ _ _ _ _ _ _ _

D n ia 2 4 . 9 . 3 1 r . o g o d z . 
9 -te j p rz e d p o ł. sp rz ed a ­
w a ć b ę d ę w  d ro d ze  p rz e  
ta rg u p rz y m u só w , n a j­
w ię c e j d a ją c em u z a g o  
tó w k ę u  p . Ja n a W ó jc i­
k a w  M ły n ik u : 1 ś re d -  
n ia k a 1 2 0 f t. G łó w c z e w ­
sk i, k o m . są d . w  W ą ­
b rz e ź n ie ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

D n ia 2 4 . 9 . 3 1 r . o g o d z . 
1 ,3 0 p o p o ł. sp rz ed a ­
w a ć b ę d ę w  d ro d z e  p rz e  
ta rg u p rz y m u só w , n a j­
w ię ce j d a ją c e m u z a g o ­
tó w k ę u p . Ig n a c e g o  
K o n d ra c z y k a w  W . R a -  
d o w isk a c h : z b ió r z 1 %  
m o rg a ż y ta , z b ió r z p ó ł 
m o i^ a p sz en ic y , z b ió r z  
4 m o rg ó w ję c z m ie n ia . 
G łó w c z e w sk i, k o m . są d  
w  W ą b rz e ź n ie .

—  S k o ra  i rz e te ln a o b s łu g a! —

J a n  H o f f m a n n  
S k ła d  t o w a r ó w  k o lo n ia ln y c h  

R y n e k  2 6  
p o le c a

O le j j a d a ln y I t r . 1 2 0  g r .
M a r g a r y n a  lu ź n a  f t .  1 4 0
S e r  s z w a jc a r s k i f t . 3 0 0
S e r t y l ż .  p e łn o t ł . f t . 1 0 0
B y t l in g i  s z t . 2 5
Ś le d z ie  s z t . 1 0

H

H

»

K a w a  z  w ła s n e j p a la r n i ś w ie ­

ż o  p a lo n a  w e  w t o r e k , c z w a r ­

t e k  i s o b o t ę  ń V t 6 5  g r ,  
- - - - - - - - - - - 5 5  g r i 5 0  g r . - - - - - - - - - - - - -

M-

L ic y t a c ja  
p r z y m u s o w a .
W  p ią tek d n ia 2 5 . w rze śn ia 1 9 3 1 ro k u  

sp rz e d a w a ć b ę d ą w  W ą b rze ź n ie e g z e k u to rz y  
m ie jsc y n a jw ię c e j d a ją ce m u  z a g o tó w k ę :

1 k r o w ę
u l. G ru d z ią d z k a 1 5 o g o d z . 1 1 p rz e d p o łu d .

K a s a  M ie js k a

P o p ie r a jc ie  p r z e m y s ł k r a jo w y !

5 9 7 8 T y lk o  n a  se z o n  z im o w y d a jem y  m o ż n o ść  

k a ż d e m u z a o p a trzy ć s ię w  w sz e lk ie to -

i p ro sz ę p o b ra ć o d e m n ie p rz ez lis to w e g o p rz e d p ła tę  
k w a rta ln ą 5 ,1 0 z ł

Im ię i n a z w isk o

D o k lad n v a d res

dnia 1 9 3 1 r . K ------ k -------

—  o ------ a  —

M iasta Polski

—  a --------- a  — a

w a ry , a w ięc  n ie  z w le k a j, ro z w ią ż i p rz e -  

ś lij ro z w iąz a n ie ła m ig łó w k i, a d o s tan ie sz

p ró c z p re z e n tu 2 O °/o ta n ie j n a  k a ż d y  z a m ó w io n y  

to w a r. N in ie jsz e ro z w iąz a n ie p rz e s ła ć w ra z  

z  2 5  g r, z n a c z k ie m  n a  o d p o w ie d ź .
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